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POZNAŃ, 9 listopada.
W Wersalu odbyły wczoraj Izby francu- 

w posiedzenia. Izba deputowanych zajęła się 
gaini wyborczemi i pewną liczbę republikań- 
ich wyborów uznała za ważną. Przy badaniu 

yjboru urzędowego kandydata stawił Brisson 
lewicy wniosek o odroczenie decyzyi względem 

.go wyboru, gdyż sprawa kandydatur urzędowych 
ywołuje różne ważne kwestye, nad któremi obe- 
Je dysputowaó nie można. Cassagnac odparł,

,c kandydatura urzędowa w r. 1871 (za panowa
nia Gambetty) daleko więcój była praktykowaną, 
■niżeli w r. 1877. Wniosek Brissona przyjęto 
znaczną większością. W senacie przedłożył mi
nister wojny kontr-projekt do prawa o jeneral- 
nyrn sztabie, poczern posiedzenie odroczono. Se
nat zbierze się dopiero w przyszłą środę. Biura 
senatu już się ukonstytuowały, z 9 przewodniczą
cych tychże biur należy 5 do prawicy, 4 do le- 
vicy. Jak już wspominaliśmy, zamierzała pra

wica senatu wuieśó interpelacyą, któraby dała 
posobność wypowiedzenia dla rządu wotum zau

fania. Projekt ten odroczono na późniój. Podo
bno rzecz ta była przedmiotem narady na zebra
niu pewnej liczby konstytucyjnych senatorów pod 

.przewodnictwem ks. Audiffret Pasąuier; niektórzy 
z członków przemawiali, aby wnieść motywowany 
porządek dzienny, w którymby senat wyraził wo
tum zaufania do marszałka a nie do ministrów, 
na przedstawienie jednak prezydenta senatu, że 
nie byłby to konstytucyjny krok, odstąpiono od 
tego zamiaru. Co do ogólnej sytuacyi, nic do
tychczas stanowczego, coby w jednym lub drugim 
kierunku położenie wyjaśniło, nie powzięto, to je
dno tylko jest pewneni, że marszałek ustąpić nie 

'-Iff/ili; a ztąd też Francyi nie wyda na pastwę 
radykalizmu. Rozstrzygnięcie tych niepewnych 
stósuuków zależy od kilkunastu członków prawicy 
senatu, którzy nie wiedzą, czy poparcia swego 
mają marszałkowi odmówić, czy nie. Co jeszcze
więcej do zamięszania się przyczynia, to niezgoda,

■ ’ pauuje w szeregach przeciwników. Republi- 
ie pizynajinniej o tyle są mędrsi, że nie gło-

„ ani jawnie pokazują swego rozdwojenia, ow- 
„óin zabronili dziennikom zdawać sprawę ze swych 

zebrali, konserwatywni zaś nie wahają się co 
chwila rozbijać z całą otwartością tak potrzebnej je
dności. Wybory prowincjonalne, przy których mo- 
larchiści i bonapartyści nawzajem się zdradzali, poka- 
tły to dobitnie. To też jest głównym powodem, dla 

czego nie było podobna złożyć ministerstwa Pouyer- 
Quertier. Orleaniści i konstytucyjni nie mogą da
rować bonapartystom, że pozwolili przepaść ks. 
Broglie, będą go zatem ebeieli wprowadzić do se
natu, i jeżeli bonapartyści zgodzą się na to, księciu 
Broglie dopiero przypadnie zaszczyt połączenia na 
nowo konserwatywnych w senacie ku obronie mar
szałka. Kwestja zatem tak się przedstawia: albo 
większość senatu skapituluje przed marszałkiem, 
albo marszałek skapituluje przed Izbą poselską, 
w ostatnim razie stanie przed alternatywą: „pod
dać się lub złożyć urząd“, albo leż marsza
łek zdecyduje się na dyktaturę. Zdaje się je
dnak, że konserwatywnej polityki w żadnym ra
zie marszałek nie porzuci. Wczoraj bowiem 
wieczorem udała się delegacya grup prawicy se
natu, złożona z pp. Canroberta, Uepeyre’a, Daru, 
Bocbera i Kerdrela do marszałka Mac Mahona 
i zapewniła go, że formalnie może liczyć przy 
energicznej obronie kraju i społeczeństwa na wię
kszość senatu. Mac Mahoń odrzekł: „Krok wasz 
dowodzi, że miałem słuszność, licząc na poparcie 
konserwatywnej polityki ze strony senatu, która, 
jak wiecie, jest jedyną, jakiój ja służyć mogę.“ — 
izba deputowanych kontynuowała na posiedzeniu 
wieczoruem rugi wyborcze. Na wczorajszej ra ,zie 
niinistrów oznajmił naprzód marszałek, jak do- 
U08i M o n i t e u r, że stałóm i silnóm jego po
stanowieniem jest nie ustępować w żadnym razie, 
irosił ministrów, aby wytrwali na swem stanowi- 
skn, dopóki mu się nie uda zebrać potrzebne ży- 
wioły do utworzenia nowego gabinetu. Marszałek 

1 L°dał, że w tój chwili uważa za dobre, zerwać 
wszelkie rokowania i podjąć je dopiero wtedy za- 
J»yśla, gdy postawa jednej lub drugiej Izby po
trzebną mu da podstawę. Członkowie gabinetu 
świadczyli ponownie swą gotowość popierania mar- 
szałka, dopóki to uzna za potrzebne.

Jak się właściwie rzecz ma z odkrytem nie
dawno w Carogrodzie sprzy się żenieni, nie 
Podobna z dotychczasowych danych się zoryento- 
wac. Pój. qorr pjsaja o Spisku partyi strą
conego z tronu Murada, inne organa mówią

o agitacyach Midhatystów. Wiedeński Frem- 
dcubl. zaś pisze o tern co następuje:

Nowy spisek w Stambulo! Czy odkrytym został 
przez w. wezyra Edhema baszę, albo tylko na „hańbę 
Midhata“ został wymyślony, nie podobna z dotychczaso
wych wiadomości odgadnąć. Nasza prywatna doposza 
z Syry konstatuje przynajmniej, żo w Carogrodzie wiolu 
jest tego zdania, iż w. wezyr wymyślił sprzysiężenio jo
dynie w tym celu, aby Midhatystów, którzy od czasu jak 
jedna klęska po drugiej spada na Turków na teatrze 
wojny, wypływają na wierzch, zmusić do milczenia. Pol.
C o r r., która mówi „o spisku partyi Murada“ jako po
głosce, nie wspomina nic o Midhatystach, donosi tylko, 
żo wielu dostojników na rozkaz Edhema baszy- aroszto- 
wano. Dopesza nasza wymienia pomiędzy uwięzionymi 
Nuri baszę, szwagra zlożonogo z tronu Murada. Cała 
sprawa, czy na seryo będziemy ten spisek uważali, czy 
też mamy do czynienia z nowym aktom samowoli sorajo- 
wej, dowodzi, na jakim chwiejnym gruncie spoczywa go
spodarstwo w Stambule.

P r e s s e twierdzi, że liczba przeciwników 
Edhema, już od dawna z dniem każdym się 
zwiększała, i że to nie Midhatyści, ale właśni 
jego stronnicy pracowali nad jego destytucyą. 
Nadto w radzie woj ennój zajął napowrót 
miejsce dotychczasowy gubernator Adryanopola, 
Ibrahiin basza, słynny wieszatel Bułgarów, szwa
gier sułtana, a jako przebiegły intrygant wniósł 
nowy żywioł rozkładowy w sfery rządzące.

Z Belgradu wieści tak zmienne jak powie
trze jesienne. Owóż do P o 1 i t. C o r r. donoszą 
znowu, że pomiędzy Portą a rządem serbskim 
nagle wielkie pojawiło się naprężenie, i to z po
wodu noty przesłanój belgradzkiemu gabinetowi, 
w której Porta żąda pod zagrożeniem energi
cznych środków wycofania z nad granicy serb
skiego korpusu obserwacj’jnego.

Dzienniki peter3burgskie ogłosiły telegram 
londyński, podług którego ks. Edynburgski i an
gielski ambasador z Petersburga, lord Loftus, 
udali się do głównój kwatery z propozycyami 
pokojowemi. Depesza z biura Wolffa oświadcza, 
że sam lord Loftcs zaprzecza tej wieści.

Izba poselska w Peszcie przyjęła prawo 
o austryacko-węgierskim banku 210 głosami 
przeciwko 109 za podstawę specyalnej dyskusyi.

W Izbie poselskiej sejmu pruskiego zabie
rali w środę i czwartek posłowie nasi pp. K a n- 
tak i Łyskowski kilkakrotnie głos, aby wska
zać na ucisk, pod jakim źyjemy. Mowę posła 
Kautaka, wypowiedzianą w pierwszym dniu, poda- 
jeiny podług stenograficznych zapisków w całości, 
przebieg zaś całej dyskusyi w korespondencja ber
lińskiej, rozprawy drugiego dnia w rubryce Nie
miec; na co zwracamy uwagę czytelników.

Mowa
posła

Kaźmierza Kautaka.
Na posiedzeniu środowóm Izby poselskiej 

sejmu pruskiego podczas obrad nad wnioskiem 
Kaufmanna i Schorlemera-Alsta o zaprowadzenie 
ordynacyi powiatowej w prowineyach zachodnich, 
obrad, z których sprawozdanie w dokładuem stre
szczeniu podaje nam korespondent berliński, za
brał głos poseł nasz K a n t a k w kwestyi ordy
nacyi dla W. Księstwa Poznańskiego i w nastę
pujących przemówił słowach:

Moi Panowie! Chociaż nie jestem doktorem, to 
przypuszczam jednakie, że o mnie była mowa.

(Głos: Na trybunę.)
01 Mnie Panowie już dosłyszycie.
M. P. Potrzeba do tego pewnój odwagi, aby 

się przeciwko temu wnioskowi do głosu zapisać, 
mianowicie, że w całej Izbie tylko jeden jedyny mó
wca przeciwko niemu wystąpił, {podczas kiedy wszyscy 
inni przeciwnicy albo się skreślić kazali, albo się głosu 
zrzekli. I ja długo się wąchałem i dopiero w osta- 
tnićj chwili zdecydowałem się wziąść to odium na sie
bie i kazać się zapisać przeciwko wnioskowie, cho
ciaż sam jestem za wnioskiem. M. P., my wogóle 
bardzo rzadko występujemy, ja i moi ziomkowi, a mimo 
to znajdujemy wskutek wniosków o zamknięcie dysku
sji często w odezwaniu się przeszkodę, chociaż, zda
niem mojóm, wystąpienie nasze nigdyby na prze
szkody natrafiać nie powinno. Stanowisko bowiem 
nasze jest nieco odmienne w tój Izbie, nie jesteśmy, 
jak Wy, członkami stronnictwa, mniój lub więcói kon
serwatywnymi lub liberalnymi, jesteśmy tutaj 
przedstawicielami osobnego narodu.

(Na lewicy mruczenie.)
Tego, Panowie, mruczeniem waszóm nie zgładzi

cie ze świata, ani toż nie zaprzeczycie, że jesteśmy tu 
przedstawicielami osobnego narodu, a chociaż nale-

żymy do pruskiego państwa, jesteśmy mimo to oso
bnym narodem i takim toż pozostaniemy, i z togo po
wodu głos nasz powinienby dla Was mioć większe 
znaczenio i nio powinniścio go samowolnymi wnio
skami o zamknięcie dyskusyi stłumiać, chociaż stano
wisko uaszo ogólnie jost znano.

My, M. 1’., j e s t e ś my zawsze za postę
pom, prawdą, wolnością i s p r a w i o d 1 i- 
wością, takie jest nasze polskie stano
wisko, a na tćm stanowisku było nam co prawda 
w ostatnim czasie niejednokrotnie trudno iść razom 
z tymi, którzy właściwie pragną tutaj być reprezen
tantami postępu i tu go przedstawiają, ponieważ i oni 
często cofali się do teoryi utylitaruości i kompro
misu, uie trzymając się silnie zasad postępu i sprawie
dliwości. Przy tej sposobności zaznaczyliśmy wpra
wdzie zawsze głosowaniem naszem w Izbie stanowisko, 
jakie zajmujemy wobec prowincyi nadreńskićj i West
falii, uważaliśmy jednakże, ponieważ wnioski się po
wtarzają, za stósowne, raz jeszcze wystąpić, osobno je 
zaznaczyć i wogóle stanowisko nasze względem ordy
nacyi powiatowej wyraźnićj zadokumentować. Jeżelim 
tedy, aby wogóle| przyjść do głosu, „przeciwko“ 
wnioskowi zapisać się kazał, stało się to jedynie dla 
tego, że dyskusya nad wnioskiom Kaufmanna i Schor- 
lemera z wnioskiem Manteutia połączoną została. Je
stem z a jednym a przeciwko drugiemu.

M. P., prowinejm nadreńska i Westfalia domagają 
się od dawnego czasu, aby i w ich dzielnicach ordy- 
nacya prowincyoualna i powiatowa zaprowadzoną zo
stała. Nasze stanowisko jest takie: jeżeli jaka część 
kraju konsekwetnie i nie tylko w przeważnój większo
ści swojej, ale prawie jednogłośnie domaga się prawa, 
które w innych częściach kraju już zaprowadzon em za
stało, — to zdaniem mojem, niczem, nawet przeci- 
wnemi zapatrywaniami, usprawiedliwić nie można od
mówienia tego, co ta część kraju żąda, — i ten po
wód jest już dla nas decydującym, abyśmy z a tym 
wnioskiem głosowali. Do tego przyłącza się, że na
wet znaczna większość tej Izby, ogromna większość, 
nie z samych tylko posłów obudwóch tych dzielnic zło
żona, od chwili stawienia tych wniosków, zawsze za 
ich wykonaniem się oświadczała. Mniejszość Izby, 
przeciwna tym wnioskom, była, M. P., bardzo drobną, 
a z obu onych dzielnic należeli do niej chyba człon
kowie tak zwanego Deutscher Verein, co wobec 
liczby mieszkańców tych dzielnic równa się kropli 
w szklance wędy; czy ten cały Deutscher Ver- 
e i u, wraz ze swym honorowym prezydentem, słusznie 
niemieckim się nazywa i czy cele, do których zmie
rza i czy cały sposób jego postępowania, jak go wy
rok sądowy scharakteryzował, niemieckim jest i imie- 
niowi niemieckiemu chlubę przynosi, nie moją rzeczą 
rozstrzygać, wątpię wszelako o tćm i sądzę, że w tej 
wątpliwości wszyscy, albo przynajmniej ogromna wię
kszość Izby i kraju ze mną się zgadza.

W szczegóły jednakże wdawać się nie myślę, 
zwłaszcza żeście je, Panowie, już gruntownie roze
brali, również nie myślę zaczepiać ani onego niemie
ckiego stowarzyszenia, ani jego honorowego prezy
denta, pana v. Sybel, chociaż i my mamy ten za
szczyt, że go zawsze przeciwnikiem naszym i praw 
naszych widzimy. Znane są również powody, dla któ
rych rząd królewski w rzeczonych prowineyach ordy
nacyi powiatowćj zaprowadzić nio chce. Gdyby sa
morząd zaprowadzić miano, natenczas rząd obawia się 
nie miłych wyborów do administracji prowincjonalnej, 
powiatowćj i gminnej, nie miłych o tyle, że wybrani 
nie podzielaliby zapatrywań i zasad rządu. Tym samem 
dowiedzioną jest rzeczą, że rząd królewski tam tylko 
pragnie zaprowadzenia samorządu i swobody, gdzie 
tenże samorząd dostarcza środków, powierzania steru 
rządu ludziom dzielącym jego zapatrywania, w 
przeciwnym bowiem razie nie miałby wcale powodu 
odmawiania tego prawa prowincyi nadreńskićj i West
falii, gdzie przecież sami Niemcy i Prusacy mie
szkają.

(Bardzo słusznie.)
Owóż, M. P., w ten sposób uporał bym się 

z wnioskiem pp. Kaufmanna i Scliorlcmera, pozostaje 
mi jeszcze zaznaczyć stanowisko nasze względem 
wniosku p. Manteutia, żądającego przecie, aby ordyna- 
cya powiatowa sześciu wschodnich prowincyi zrewido
waną została i ażeby przytem liczono fńę z właści- 
wemi każdćj prowincyi stósunkami. Zapytuję się, co 
właściwie ma znaczyć ta rewizja i coby za znaczenie 
miała, gdyby ordynacya powiatowa w W. Księstwie 
Poznańskiem zaprowadzoną była? Oto, M. I’., zna
czyłoby to tyło, żo miejsce organów samorządu za
jęliby słudzy policji i organa policyjne, że co naj
mniej pewna część członków stanów powiatowych 
i innych władz autonomicznych byłaby od Tządu mia
nowaną a przez to zachowany byłby wpływ władzy na 
organa samorządu. Przed chwilą dopiero wykazał, 
jeźli się nie mylę, poseł Reichensperger, jak daleko

sięga i jak szkodliwóm jest prawo potwierdzania urzę
dników ze strony rządu ; M. P., tu nie chodziłoby już 
o potwiordzenie, jak raczćj o mianowanie urzędników, 
nie tylko o ucbylenio szkodliwych, zdaniem rządu, 
wpływów, ale o wprowadzanie, zdaniem naszćrn, 
szkodliwych żywiołów, które, stojąc w zupełnćm prze
ciwieństwie do smorządu, popierałyby tylko każdora
zowy system i każdo zapatrywanie się rządu. Jeżeli 
tedy, M. P., w ten sposób wszystko to, co stanowi 
rzeczywistą zaletę tych praw tak ma być zrewidowane, 
że główna myśl samorządu zupełnioby u nas zatartą 
została, to dziękujemy Wam za ordynacyą powiatową 
i za wszystkie Wasze prawa reformatorskie.

Jeźli nam ją dacie z przewodnią myślą samo
rządu, wolności i samodzielności ze strony kraju, to 
dobrze, przyjmiemy ją jako postęp, jeżeli nie, — to 
nio. Uważałem obowiązek wypowiedzenia tego zapa
trywania naszego za tćm większy, że przekonany je
stem, iż pomiędzy członkami tój Izby niemieckiego 
pochodzenia, z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
znajdują się przecie zwolennicy samorządu, że atoli 
obawiam się, iż i oni zajrzą nam zupełnego samo
rządu, co więcej, iż może» niektórzy z nich uznają za 
słuszne ograniczenie tego samorządu za pomocą orga
nów policyjnych, właśnie dla właściwości naszej 
dzielnicy, do których jeszcze powrócę. Atoli M. P., 
w takim razie nie tylko dziękuję za ordynacyą po
wiatową, ale nawet nie życzę sobie, aby rząd 
projekt taki stawił w Izbie. Chociaż bowiem poseł

Miquel, którego szczerze szanuje, powiedział, 
iż znaczna większość téj Izby domagała się zawsze 
przeprowadzenia rzeczywistych zasad reformy, a więc 
samorządu i wolności, ja jednakże obawiam się, czyby 
to się i do nas zastosowało, i czyby nie przeważyły 
w tym przypadku jakie dalsze polityczne i narodowe 
względy. Większość mogłaby ostatecznie, aby uzy
skać ogólne przeprowadzenie ordynacyi powiatowćj 
w całym kraju i aby jednćj prowincyi od tego nie 
wykluczać, zgodzić się na kompromisy rzekomo dla 
„wyższego celu“ i właśnie w ten sposób największą 
uam krzywdę wyrządzić. Toć poseł Kauffman powiada, 
że nawet w téj formie, jaką jest dzisiaj ordynacya 
powiatowa, nie chciałby jćj dla prowincyi nadreńskićj 
i Westfalii, że życzyłby sobie jeszcze większego roz
winięcia samorządu i jeszcze większej decentralizacji 
wobec wszechwładnego państwa. Owóż pod takiemi 
warunkami i mybyśmy ją przyjąć mogli, zaczekamy 
przeto, a następnie rzecz zbadamy.

W drugim ustępie wniosku swego żąda poseł 
Manteufel uwzględnienia właściwości stosunków po
szczególnych prowincyi. Owóż zdaniem mojćm byłoby 
M. P. tak samo jak przy rewizji, „uwzględnienie wła
ściwości“ tćm samem co „zniesienie właściwości.“ 
Właściwością naszą jest ogromna liczba tubylczej 
polskiej ludności mającej tysiącletnią historyą przed 
sobą, (głos: po za sobą!) a więc „po za sobą.“ Sądzę 
jednakże, że ją będzie miała i przed sobą, bądź co 
bądź, naród polski, chociaż państwowo rozdarty, żyje 
i żyć będzie, jak i w tej chwili ja sam Panom tego 
daję dowód. I to właśnie M. P. jako tćż język polski 
jest wtaściwością naszej dzielnicy, która uwzględnioną 
być musi i powinna.

Tymczasem dano już dowód, jak nasze prawa 
tak przyrodzone jak i zagwarantowane ograniczono 
przez tak zwaną ustawę o języku urzędowym i wszel
kie inne możliwe, nie powiem prześladowania, ale uci
ski, należące do systemu królewskiego rządu. Jakie- 
goż tedy uwzględnienia właściwości naszych spodzie
wać się u siebie możemy? Uważauoby za rzecz wła
ściwą nam, że Polacy są „niebezpieczni dla państwa“ 
i że dla tego trzeba ich niemczyć i uciskać, że nato
miast żywiołowi niemieckiemu jako „przychylnemu 
dla państwa“ przewagę wyjednać należy, Takićm 
byłoby prawdopodobnie uwzględnienie właściwości, 
jakieby się W. Ks. Poznańskiemu dostało w udziale. 
Jeżeli p. Manteufel nie jest tego zdania, jeżeli się 
zgodzi na to, iż rewizja podjęta być powinna w duchu 
samorządu i decentralizacyi, i że uwzględnienie wła
ściwości winno się rozciągać na naszę narodowość i 
nasz język, i jeśli rząd oświadczy, że w tym duchu 
działać pragnie, w takim razie i za wnioskiem posła 
Manteufla głosować będziemy mogli, jeżeli zaś nie, to 
tymczasem głosować będziemy za wnioskiem barona 
Schorlemera a przeciwko wnioskowi Manteufla.

Na zaczepki posła Platba, o których bliższe 
szczegóły znajdzie czytelnik w korespondencyi 
berlińskiój, odpowiedział szanowny poseł Kantak 
co następuje:

Poseł pan Plath powiedział zo względu na mowę 
moję o zaprowadzeniu ordynacyi powiatowćj w W. Ks. 
Poznańskiem, iż życzy sobie zaprowadzenia jćj w 
dziedzinie gospodarczej, jako środek wychowawczy 
dla nas, a więc i dla mnie, i chciał zapewne dać nam 
przez to kompensatę w przekonaniu, że nam odjęto 
środki wychowania na polu pedagogicznćm. Osobiście



sądzę, że tak ja, jak i moi ziomkowie nie potrzebu
jemy wychowania za pomocą ordynacyi powiatowej 
w dziedzinie gospodarczej, gdyż na tem polu dosyć 
postąpiliśmy. Sądzę jodnakże, że dowiodłem żądając 
zaprowadzenia ordynacyi z zupełnym samorządem, że 
nawet politycznego wychowania wcale niepotrzebujemy; 
życzyłbym sobie natomiast zaprowadzenia jój, aby 
tych panów wychowano na ludzi samodzielnych i 
wolnych.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Berlin, 7 listopada. gg
(M.) O ile z wydrukowauego spisu petycyi 

do Izby nadeszłych mogę wnosić, przysłało kilka 
tylko parafii polskich katolickich pozbawionych 
dusz pasterzy petycye o zniesienie praw majo
wych i to: z Ołoboku, Szczurów, Kotłowa, Czem
pinia, podobno i z Mogilna; prócz tego wnieśli 
posłowie Schorleiner-Alst i Windthorst 3 petycye 
z prowincyi zachodnich z Bochum i od dormudz- 
kiego stowarzyszenia ludowego katolickiego: „O 
rozpoczęcie takich kroków, przez któreby można 
usunąć ciężkie obecne stosunki i przywrócić je 
do porządku, w jakim były na polu kościelno- 
politycznem przed wydaniem praw majowych.“

W sprawie językowój nadeszła jedna petycya 
ze Skarlina, domagająca się języka polskiego 
obok niemieckiego na posiedzeniach zarządu 
szkolnego. Nie można powiedzieć, żeby tych 
petycyi było wiele, mianowicie w stosunku do 
wielkiój liczby zkądinąd i w innych sprawach 
nadeszłych. Publiczność nasza widocznie nie 
wiele ufa skutkom petycyonowania. Czy ma w 
tem słuszność? Nie mogę dziś wchodzić w roz
trząsanie tej ważnój w moich oczach sprawy. 
Zakonstatuję tylko, że petycye przybyłe z parafii 
polskich w ogólności, wielką mają liczbę podpi
sów i to najwięcej na kartach luźnych dołączo
nych do samego tekstu petycyi. Niedobra to 
praktyka. Lepiej kilkanaście z tej samej wsi 
przesłać petycyi, byłe podpisy na tym samym 
były arkuszu. Opłaciłoby się wydrukować, albo 
litografować taki szemat, któryby się wypełniało 
w pojedynczych miejscach z datą i szczegółami 
odnośuemi. Takie petycye łatwiej się czytają.— 
W ważnych a spiesznych wypadkach nie ma 
lepszej rady, jak dać wydrukować całe użalenie 
lub podanie z motywami w kilkuset egzempla
rzach i przesłać do Izby sejmowój do rozdania 
pomiędzy posłami. Tym sposobem nie tylko 
jeden członek z komisyi petycyjnej, ale wielu 
z posłów mają sposobność poznania stosunków. 
Koszt to wcale nie wielki zresztą a pożytek 
istotny.

Gdyby Kościan miał na wiecu jakim uchwa
lić jaką petycyę, możeby ta forma zakomuniko
wania jej była odpowiednią, bo czasu już nie 
wiele, a w komisyi petycyjnśj idzie wszystko 
bardzo wolno.

Przechodząc do tego co się dzieje w sejmie 
muszę przyznać, że dzisiejssa debata była bardzo 
ożywiona. Trzeba przyznać frakcyi centrum, że 
przysposobiła doskonale cały szereg wniosków, 
o których już po części z gazet wiecie. Dziś 
znowu na porządku dziennym obrad sejmowych 
był wniosek dawnego nadburmistrza z Bonn pana 
Kaufmanna i dzielnego obrońcy wszelkich inte
resów Westfalii, p. Schorlemera—Alst, szwagra 
powszechnie szanowanego w wielkopolskiem spo
łeczeństwie śp. Wojciecha Haza Radlić z Lewic.

Nim do tych obrad przyszło, przez dwie 
godziny toczyła się dyskusya nad przedmiotem 
właściwie dosyć podrzędnym, a przynajmniej czy
sto izbowym. Poseł Manteuffel, dawny urzędnik, 
przewodnik malutkiej fiakcyi konserwatywnej, 
wniósł, by odtąd tylko z mównicy przemawiać 
było wolno. Drobiazg to, a jednak w nim na
wet zadokumentował się ten sam roździał gło
sów, jaki cechuje w tej sesyi wszystkie wystą
pienia. Nie będę nudził czytelników Kury era 
opisem tych dyskusyi, ale jako charakterystycz
ny objaw parlamentarnego życia w sejmie pru
skim chciałem podnieść to, że i w takiej sprawie 
nie brakło uwag i przycinków do pojedyńczych 
osób i partyi i że opozycya przeciwko wnioskowi 
w tych samych kołach znalazła poparcie, w któ
rych i rządowe projekta podlegają zaczepkom.

Drugim z kolei przedmiotem obrad był jak 
mówiłem, wniosek Schorlemera-Alst i Kaufman
na domagający się od rządu dla Westfalii i dla 
nadreńskiej prowincyi przedłożenia niebawem 
projektu ordynacyi gminnej, powiatowój i pro
wincjonalnej. Do tego wniosku poczynili pp. 
Manteufel i Busse i inni z frakcyi konserwaty
wnej dodatek o rewizyą ordynacyi sześciu pro
wincyi wschodnich (a więc i dla W. Ks. Poz
nańskiego) z uwzględnieniem osobliw
szych właściwości pojedyńczych prowincyi. 
Poseł Kaufmann, dawny burmistrz z Bonn, moty
wował swój wniosek w sposób zupełnie objekty- 
wny. Nastąpiła dyskusya, do której zgłosiło się 
wielu mówców ; a z tych tylko jeden przemawiał 
przeciwko wnioskowi Schorlemera, landrat teke- 
lemburski Roehrich. Po nim z wielkim darem' 
wymowy i siłą przekonania mówił za wnioskiem 
Hanowerczyk Miąuel, jeden z najzdolniejszych 
mężów stanu niemieckich, który, choć liberał, 
ma w niejednym razie sprawiedliwsze od swych 
współtowarzyszy poglądy. Posła Reichenspergera 
mowa odznaczała się, jak zawsze, gruntownem 
opracowaniem, ciepłem uczucia i klasyczną formą. 
Nawet i Lasker przemawiał za wnioskiem, ale 
ze zwykłą sobie sztuką, którój daje dowody, ile
kroć zdarza mu się popierać wnioski opozycyi. 
Mów tych nie będę powtarzał. Z mowy Laskera 
ednę myśl tylko podnieść muszę, wotum zaufa

nia, jakie dał jednemu tylko z członków mini
sterstwa, dr. Falków i, którego nazwał jedynym 
stałym punktem, jakoby opoką całego ministe- 
ryum. Wiemy to już dawno, że dla w elu z więk
szości sejmowej jedyną spójnią, jedynym wspól
nym celem jest „Kulturkampf“ i dla tego nie 
dziwimy się wyrażeniu p. Laskera, który roku 
zeszłego oponował p. Fali owi. Ze dla reszty 
ministerstwa takie wyznanie nie musiało być 
przyjemnem, rzecz jasna.

Posłowi Kantakowi, który się zapisał 
przeciwko wnioskom, przypadło na samym 
początku wytłómaczyć się, dla czego tak postą
pił. Zaznaczywszy następnie fakt, iż Polacy 
wogóle rzadko zabierają głos w sprawach nie 
obchodzących ich bezpośrednio, i że, chociaż do 
sejmu pruskiego należą, nie występują nigdy jako 
przedstawiciele jakiego stronnictwa, ale zawsze 
tylko jako reprezentanci osobnój narodowości, 
oświadcza się w dalszym toku swej mowy wpra
wdzie za wnioskiem Schorlemera i Kaufmanna 
z tój prostej przyczyny, że jest wyrazem życzeń 
dwóch całych prowincyi, a także i większości 
sejmu; ale równocześnie występuje przeciwko do
datkowi pp. Manteufla, Busscgo i towarzyszy. 
Życząc prowineyom katolickim na Zachodzie mo
narchii prawdziwego samorządu w sprawach gmi
ny, powiatu i prowincyi, potępia zarazem ostro 
działanie t. z. „niemieckiego“ związku nadreń- 
skiego i jego „honorowego“ prezesa, p. Sybla 
(który, nawiasem powiedziawszy, Polakom zawsze 
jak mógł dokuczał, i jako historyk i jako poli
tyk), ale zarazem zniewolonym się czuje odeprzeć 
propozycyą panów z konserwatywnej partyi, aby 
przy tej sposobności i dla tych prowincyi (na 
Wschodzie), które już mają pewne dobrodziejstwa 
takiego samorządu, i dla tej, która ich nie ma 
dotąd (Poznańskie), uchwalono rewizyą ordynacyi 
w tej myśli, jaką mają niezawodnie p. Manteufel 
i jego współtowarzysze. Taka rewizyą, zastóso- 
wana do W. Ks. Poznańskiego, byłaby niezein 
innem , jeno zastąpieniem organów istotnego sa
morządu po prostu organami polieyjnemi, tak 
jak w miejsce wyborów wolnych mieliśmy wsku
tek niej zawsze nominacye rządowe; wreszcie 
uwzględnienie właściwej odrębności każdej pro
wincyi, w Poznańskiem nie wyszłoby na nie in
nego, jak na zniesienie odrębności, jaką maprze- 
dewszystkiem, a tą jest rodzima ludność polska, 
którą chcianoby wynarodowić, — byłoby to po 
prostu uciskiem dążności polskich tej polskiej 
ludności. PoDcy są za reformą w ordynacyi po
wiatowej itd., ale za reformą opartą na gruncie 
istotnego samorządu i prawdziwej wolności, a nie 
z takiemi ograniczeniami, któreby wyszły jedynie 
na korzyść niemieckich w Księstwie mieszkań
ców, z niekorzyścią i na zgubę polskiej lu
dności.

Po p. Kantaku zabrał głos poseł H ae h- 
n e 1, profesor prawa z Kilonii, jeden z matado
rów partyi ,postępowej, znakomity mówca, na 
którą minister Friedenthal odparł, nazywając ją 
akademicką.

Następnie poseł Plath, sędzia z Bydgosz
czy, czuł się w obowiązku powiedzieć p. Kanta- 
kowi, że i Niemcy w Poznańskiem gotowiby byli 
głosować za reformą administracyi w razie, 
gdyby Polacy zasłużyli sobie na zaufanie.

Odprawę dał mu jeszcze w osobistej uwadze 
p. Kantak.

Przy końcu p. Schorlemer - Alst jako wnio
skodawca zabrał jeszcze głos i w dłuższej 
przemowie odsłonił nowe brudy’ związku „niemie
ckiego“ w nadreńskiej prowincyi. — Prezes jego 
honorowy czuł się tem bardzo obrażony, zabrał 
głos, ale bodaj kogo przekonał o słuszności swej 
sprawy7. Większość Izby potępiła nietylko Koni- 
tzera, ale i tego, którego był narzędziem. Mój 
Boże! pomyślałem sobie, kiedyż nam się uda tak 
wystawić naszych Konitzerów (w Poznańskiem 
ich nie brak) pod pręgierz ! — Kiedyż będziemy 
mogli podniesieniem naszych zażaleń taki tryumf 
odnieść, jak w tym wypadku centrum! Wnio
sek Schorlemmera przyjęty został niesłychaną 
większością głosów.

Kraków, 6 listopada.
(j-) Wczoraj odbyło się w lokalu redakcyi 

C za s u liczne zebranie, na które zgromadziło 
się przeszło 60 osób w chęci okazania swej łą
czności z dziennikiem, który w tych dniach roz
począł trzydziesty rok swojego istnienia. Była 
to prawdziwie polityczna uczta, przypominająca 
owe bankiety angielskie, gdzie toasty mają zna
czenie programów politycznych. Wygłoszono też 
tam szereg mów, z których każda niemal miała 
swoją doniosłość zasadniczą, każda była rodza
jem afirmaeyi tych zasad i dążeń, którym wier
nie służy Czas, i które w koło niego jednoczą 
zastęp tworzący, jeśli nie stronnictwo w właści- 
wem tego słowa znaczeniu, to przynajmniej ro
dzaj szkoły politycznej, /

Zebranie to, składające się z posłów, profe
sorów, dygnitarzy miasta, zwierzchników różnych 
instytucyi, zasz< zycił także przebywający w Kra
kowie Biskup Janiszewski. Toast też na cześć 
pasterza wyznawcy był pierwszym, wniósł go 
najstarszy członek redakcyi, pan Aleksander Szu- 
kiewicz. Ze znaną świetną wymową odpowiadał 
ks. Biskup, wyrażając uznanie dla zasług Cza
su, położonych zarówno w sprawie Kościoła jak 
narodu. Mowa jego, którój tu streszczać nam 
niepodobna, silne wywarła na obecnych wraże
nie. Następnie szły z kolei toasty: p. Łucyana 
Siemieńskiego na cześć prezesa Akademii dr. Ma
jem, tegoż odpowiedź; zdrowie zwierzchników 
dwóch władz autonomicznych, p. Pawła Popiela, 
jako prezesa rady powiatowej krakowskiej i dra

Zyblikiewicza, prezydenta miasta Krakowa. P. Po
piel odpowiedział zdrowiem założyciela Czasu, 
i najdawniejszego redaktora p. Łucyana Siemień
skiego ; dr. Zyblikiewicz zdrowiem tych star
szych członków redakcyi, którzy od pierwszych 
lat w tej praey wytrwali. Po tej zamianie ser
decznych osobistych uczuć, hr. Henryk Wodzicki 
rozpoczął szereg mów politycznych, ogólniejszego 
znaczenia, wniósł on bowiem zdrowie delegacyi, 
która dziś jest celem pocisków opozycyi nie zna
jącej granic i agitacyi mającej systemat, za to 
właśnie, że niezachwiana umiała dotrwać na sta
nowisku, jakie jej wskazywało prawdziwie pa- 
tryotyczne przekonanie. Obecny na zebraniu 
jeden z najznakomi (szych członków delegacyi 
polskiej w Wiedniu, pan Dunajewski w dłuższej 
mowie rozwijał szerokie poglądy polityczne i za
kończył toastem młodszych członków redakcyi. 
W odpowiedzi pan Stanisław Koźmian i hr. Lu
dwik Dębicki streścili niejako polityczny progra- 
mat dziennika. Mowa pana Koźmiana pełna 
świetności, wykazała zadanie, jakie sobie grono 
młodych założycieli Przeglądu Polskiego 
postawiło za zadanie, aby nie szarpać się na nic 
niemożebnego, a wszystko co jest możebnóm, 
wiecznie dla dobra kraju spełniać. Dążenia te 
tak były pokrewne stanowisku, jakie od dawna 
Czas zajmował, że łatwem było mówcy po 
śmierci Maurycego Manna część jego pracy pod
jąć w tym dzienniku. Następnie pan Koźmian 
przeszedł do ocenienia obecnych wypadków, i sta
nowiska, jakie rozwaga patryotyzmu Polakom 
zająć nakazywała. Zwrócił się następnie mówca 
ku innym dzielnicom Polski i wniósł toast War
szawy. Hr. Dębicki podjął inne pytanie, o ile 
łączność z dążnościami dzienników, jakiej obecni 
składają dowód, wiodą do zorganizowania stron
nictwa. Zastanawiał się nad korzyścią i niebez
pieczeństwem stronnictw w narodzie, wykazał 
tradycye dziennika, który broniąc swych zasad 
szanował przekonania innych, mając licznych 
i zawziętych nieprzyjaciół, nie jest nieprzyjacie
lem nikomu — więc nie stronnictwa, ale przy
jaciół Czasu wnosił toast.

Wszystkich obecnych w wspólnem łącząc 
poczuciu, zwrócił się osobiście jedynie do tego, 
który na ucztę przybył z wschodniej części kraju 
i w ręce hr. Fredry pił zdrowie wschodniej Ga
licji i Lwowa. Hr. Fredro odpowiedział z wer
wą i zwykłym sobie humorem.

Pan Alfred Szczepański, dawny redaktor 
Kraju, obecnie Poradnika przemysło
wego, wyszedł w przemowie swej ze stanowi
ska prawdziwej demokracyi, i z tego właśnie sta
nowiska ubolewał, że sprawa demokracyi niego
dnych znachodzi przedstawicieli, natomiast wy
rażał uznanie dla organu konserwatywnego, 
który we wszystkich sprawach postępu wyprze
dzał pisma pseudo - demokratyczne. Zakończył 
toastem na cześć rolnictwa, w ręce prezesa To
warzystwa rolniczego hr. Wodzickiego. Hr. Sta
nisław Tarnowski wspominając o tej wadzie na
rodowej, że nie umiemy szanować władzy, gdy 
jest w rękach polskich, podniósł zasługi dwóch 
mężów, stojących na czele rządu krajowego, 
i wniósł toast Namiestnika i Marszałka.

Wreszcie pan Szukiewicz wniósł zdrowie 
sekretarza Akademii, a najserdeczniejszego, bo 
czynem to stwierdzającego przyjaciela Czasu, 
Józefa Szujskiego.

Na tem zakończył się szereg mów, a rozpo
częła się pogadanka ożywiona, obracająca się 
ustawicznie około spraw krajowych.

Zapomniałem nadmienić, że w kilku mo
wach wyrażano cześć dla pamięci ś. p. Maury
cego Manna, któremu słusznie przyznawał jeden 
ze starszych członków redakcyi główną zasługę 
w utwierdzeniu dziennika na gruncie zasad ka
tolickich i zachowawczych, oraz w nadaniu mu 
tej miary i taktu, który zawsze to pismo zna
mionował.

Wiedeń, 7 listopada.
(f) Na jutrzejszem posiedzeniu Izby posel

skiej rząd wniesie projekt nowej taryfy cło
wej, która znacznie podwyższa cła na jedwab, 
na towary wełniane itd. Bezwątpienia Izba po
selska rady państwa, w którój przeważa żywioł 
przemysłowy, pragnący zawsze ceł protekcyjnych, 
uchwali bez ważnych zmian wnioski rządowe. Na
tomiast sejm węgierski nie tak łatwo pogodzi się 
z tą taryfą. Dzienniki węgierskie, nawet półu- 
rzędowe, jak Pester Lloyd, od kilku dni na
miętnie występują przeciwko wprowadzeniu sa
moistnej taryfy cłowej i domagają się przedłuże
nia traktatu handlowego i cłowego z Niemcami 
na lat 10. Jak wiadomo, traktat ten, | po części 
niekorzystny dla przemysłu cislitawskiego, bardzo 
wygodny dla wywozu surowych materyałów wę
gierskich. To tćż obecnie spostrzegamy tę cie
kawą' zmianę, że właśnie ta frakeya niemiecko- 
austryaeka, która np. w r. 1870 przesadne skła
dała hołdy Bismarckowi i której organem jjest 
Deutsche Ztg, namiętnie występuje; przeci
wko rządowi niemieckiemu, podczas gdy Madzia
rzy, mimo na pozór przyjaznej dla Rosyi polity ki 
Bismarcka, przynajmniój w kwestyach gospodar
skich widzą w nim szczerego przyjaciela. Zre
sztą propozycyą rządu niemieckiego, ofiarującą 
tymczasowe przedłużenie traktatu handlowego na 
rok jeden, świadczy, że rząd ten nie myśli o an- 
tiaustryackiój kampauii na polu cłowem.

Zmarłemu temi dniami kawalerowi T s c h a- 
buschnigowi dzienniki centralistyczne po
święciły pochlebne artykuły wstępne. Kto nie zna 
dokładnie ostatniego dziesięciolecia polityki au- 
stryackiej, nic w tem nie znajduje dziwnego, al

bowiem ś. p. Tschahuschnig jako znakomity pra
wnik i jako jeden z najznakomitszych posłów au- ń 
stryackich pod każdym względem zasługiwał na 
uznanie. Tymczasem w r. 1870, kiedy przyjął 
tekę ministerstwa sprawiedliwości w rządzie hr. 
Alfreda Potockiego, te same dzienniki napadały d 
go w sposób najbrutaluiejszy i nie wacbały się I 
nazwać go zdrajcą, dla tego tylko, że moralną ’ 
przewagę żywiołu niemieckiego wołał oprzeć na 
ugodzie z ludami austryackiemi, aniżeli uagwał- 1 
cie! Tak samo w roku następnym też dzienniki 
dra S cha eff lego, jednego z najznakomitszych ifea 
pisarzy niemieckich na polu ekonomii politycznej, 
odsądzały od narodu niemieckiego za to, że stał F ’ 
się ministrem handlu w rządzie hr. Hohenwarta, 
Spodziewajmy się, że kiedyś tak samo uznają wy. r 
sokie znaczenie dra Schaeffiego, jak uznawają te. 
raz zasługi] Tschabuschniga. Tymczasem pozo- 
staje fakt, że dziennikarstwo, powodujące się tak 
ślepą nienawiścią i niepohamowaną namiętno, 
ścią — nie ma prawa domagać się wpływu po
litycznego.

Fremdenblatt i Neue Fr. Presse 
podnoszą dziś artykuł St. Petersburskich 
Wiadomości, wzywający Czechów do powsta
nia przeciw „lidze Niemców, Madziarów i Pola
ków“ i obiecujący pomoc „świata,1 słowiańskiego“. 
Fremdenblatt zapytuje, w jaki sposób dzien
niki rosyjskie przemawiać będą o Austryi, skoro 
wojska rosyjskie dotrą do Adryanopolu. N. Pres
se słusznie zauważa, że skromne dotąd sukcesa 
w wojnie tureckiej nie uprawniają bynajmniej 
dumnych wycieczek dzienników moskiewskich. — 
Przy tej sposobności nie mogę pominąć uwagi, 
że mimo nadzwyczajnej wstrzemięźli
wości delegacyi galicyjskiej dzienniki 
rosyjskie wogóle przemawiają o nas z zwykłą nie
nawiścią i nie uznawają wcale dyplomatycznego 
milczenia posłów naszych. Po tój stronie owoc 
tej dyplomacyi całkiem ujemny. Po drugiój stro
nie wskutek upartego milczenia delegacyi wzma
ga się agitacya w Galicyi a może także w Kon
gresówce. Poważne, spokojne przemówienie w ra
dzie państwa, gdzie wszystkie frakeye już się ode
zwały o kwestyi wschodniej, zdaniem naszem — .
którego zresztą nikomu nie narzucamy — mniej
sze pociągnęłoby za sobą niedogodności, jak trwałe 
lekceważenie opinii nie samych krzykaczy.

Praga czeska, 7 listopada.
(XX.) W szeregu artykułów o „polityce

czeskiej,“ Poseł z Prahy dochodzi do wniosku, 
że opór bierny powinien ustać. „Marnyż dalej 
wytrwać w abstynencyi, t. j. w postawie, która 
jest nader korzystną dla parlamentu, w którym 
rej wodzi dr. Herbst, a nie czyni żadnej krzywdy 
panowaniu niemieckiemu, podczas gdy w połączeniu > 
z innemi żywiołami opozycyjnemi moglibyśmy i 
sprowadzić pożądaną zmianę? W pewnym dzień- 
niku czeskim spotkaliśmy się z zdaniem,~ że' 
abstyneneya nasza powinna trwać jeszcze 3 lata, ' 
aż wynik wojny rosyjsko-tureckiej uporządkuje 
stosunki Europy przynajmniej na czas jednego 
pokolenia! W tem zdaniu leży przyznanie, że 
abstyneucya nie ma własnej racyi istnienia. 
Zresztą nadzieja, jakoby owoc wojny rosyjsko- 
tureckiej w czemkolwiek zmienił położenie 
narodu czeskiego, całkiem jest błaha. Położenie 
nasze skutkiem tej wojny w niezein się nie 
zmieni. Następnie Poseł żąda od powierników, 
aby rozważyli kwestyą porozumienia się z dwo
rem wiedeńskim i z federalistycznemi żywiołami 
Austryi i przemawia za aliansem z Prancyą.

Stronnictwo Młodoeżoskie wyznaczyło 
5 komisarzy do rosowań ze Starymi. Dr. Rie- 
ger obecnie bawi na wsi a zatem chwilowo pra
ktycznych owoców tych rokowań nie można 
oczekiwać. Zresztą także pomiędzy Młodocze- 
chami w kwestyi abstynencyi różne panują 
zdania. Wszyscy są za abesłaniem sejmu kra
jowego, natomiast z wpływowych przywódzców 
taj frakcyi tylko dr. Edward Gregr pragnie 
także obesłania rady państwa. Właściwie teraz 
arystokracya, a zwłaszcza hr. C 1 a m-Ma r t i n i c 
powinien przemówić. Jednakże właśnie hrabia 
Clam-Martinic dotąd obstaje gorliwie przy za
sadzie abstynencyi.

Na przy szlem Walnem Zebraniu Towarzy
stwa katolickiego dla królestwa czeskiego w nie
dzielę 11 b. m. hr. Fryderyk SehOnborn prze
mówi o kwestyi wsehodniój.

Wojna moskiewsko-tnrecka.
* Na bułgarskim teatrze wojny

akcya ogranicza się niemal wyłącznie na razie 
na ruchach wzdłuż drogi Plewna-Orhania, gdzie 
Moskale rozwijają wielką czynność, aby udarem
nić spodziewane ze strony tureckiej kroki, zmie
rzające do przyniesienia odsieczy Osmanowi ba
szy. Obsadzenie wąwozów pod Jablanicą i szań
ców w Petrewen, o czem donosiły telegramy, 
było w rzędzie operaeyi w tych stronach faktem j 
jednym z ważniejszych. .■

Politische Correspondenz w liście 
z Zimnicy datowanym 1 listopada podaje od
nośnie do operaeyi w mowie będących następu
jące sprawozdanie:

Chcąe wyrobić sobie dokładny obraz operaeyi, 
które łącznie z bitwami pod Górnym Dubnikiem i Teli- 
szem przeprowadzone były celem zizolowauia Osmana 
baszy, musimy cofnąć się do dnia 22 października, 
w którym to dniu Czewket basza donosił, że atak 
Moskali na Telisz został odparty. Atak ten miał miejsce 
w istocie, atoli był on wymierzony tylko na zamaskowa
nie większego uderzenia pod Górnym Dubnikiem. Jenerał 
Hurko, dowiedziawszy się przez rekonesanse, że w To- 
liszu i Radomirzu stoją oddziały tureckie, aby nie byc



przez nie podczas uderzenia swego na pozycye w Kur- 
sinicy zagrożonym z tylu, rnusial przcdewszystkiem siły 
tureckie w Teliszu i na południu stojące pozornie zaata
kować, zanim główną pozycją opanować zdołał. W tym 
celu odkomenderował joneral znaczne oddziały kawale
ryjskie i nieco bateryi konnych z Swinaru i Girikowo 
przeciw Teliszowi i wdał się w nieznaczną demonstracyj
ną potyczkę pod Teliszem, którą Czewket basza podał 
jako znaczno zwycięstwo tureckie. Gdy już Hurko dnia 
23 października opanował pozycyo tureckie pomiędzy 
Górnym Dubnikiem a Toliszem i zniósł oddział Achmeda 
taszy, wysłał następnie w dniach 25 i 26 silne oddziały 
piochoty i 6 bateryi po obu stronach drogi wiodącej

1’elisza, dla wykonania ruchu oskrzydlającego, i na 
dniu 27 października zajął miejzcowość Eakita między 
pubnikiem a Radomirzem. Przez ton ruch oddział tu
recki w Te'iszu został otoczonym i naciśniętym tak 
przez przomagające siły, że gdy jenerał Hurko dnia 
28 października nadciągnął z północy, Turkom zaatako
wanym przez 72 dział i liczną piechotę, pozostała 
tylko kapitulaeya. Czewkota baszę, który stał w tym 
czasie z 12 taborami i 2 bateryami w Radomirzu za
trudniały inne oddziały moskiewskie, któro przokroczyły 
Wid pod Aglen tak, żo nie mógł pospieszyć na pomoc 
Teliszowi. Był on zmuszony dnia 29 października 
opuścić Radomirze, któro obsadzili Moskale. Odwrót 
jenerała tureckiego był tak spieszny, żo nie miał on 
czasu nawet zniszczyć mostu na rzece Panega. który 
oddawać będzie nieprzyjacielowi wielkie usługi w ruchach 
ku Orhanii.

Zajęcie Petrewen i wąwozu Jablanicy było 
już dalszem następstwem skreślonych powyżej 
operacyi.

Standardowi donoszą z Adryanopola pod 
dniem 6 b. m'., że do Orhanii przybywają ciągle 
posiłki tureckie, aby drogę do Plewny odzyskać 
i utrzymać otwartą za każdą cenę. W Sofii 
stoi 3000 wozów z żywnością, amunicyą i 
odzieżą zimową dla armii Osmana baszy, które 
Turcy koniecznie do Plewny przeprowadzić po
stanowili.

Operacye nowsze na stronie północno-za
chodniej Plewny opisuje wspomniony wyżej spra
wozdawca Politische Correspondenz w spo
sób następujący:

Oprócz kordonu osaczającego Plewnę, który roz
ciąga się od Trstenika przez Etropol do Górnego Du- 
bnika, stanęła w tej stronie brygada rumuńska z dy- 
wizyi kalafackiej pod wsią Ganreni, pomiędzy rzekami 
Ikier i Wid i umocniła się w pozycyach szańcami. Puł
kownik Slaniczeno przedsięwziął silny rekonesans na 
zachód, posuwając się drogą, która prowadzi pomiędzy 

* Dunajem i ciągnącemi się w pobliżu wzgórzami, 
aż do Vadin, ponieważ z poprzednich rekonesan
sów dowiedział się, że ma się tam znajdować jakiś 
oddział turecki. Rzeczywiście spotkał Turków w oszań- 
cowanój pozycyi na wzgórzu Doalu. Artylerya rumuń
ska poszła zaraz do ataku i po krótkiem ostrzeliwaniu 
udało się jej wysadzić w powietrze skład amunicji nie
przyjaciela ; gdy następnie piechota uderzyła na szańce, 
oddział turecki, zresztą bardzo słaby, cofnął się szpiesznio 
ścigany przez kawaleryą rumuńską. Potyczka ta nio ma 

. sama przez się większego znaczenia, atoli stanowi ona 
dowód, że i od strony północno-zachodniej cernowanie
Plewny joat faktem.

Köln. Z t g rozważając szanse, jakie armia 
Osmana baszy mieć może przy ewentualnem 
usiłowaniu przebicia się przez cernujący ją kor- 

„don, podnosi, że osaczenie Plewny, chociaż zu
pełne, nie jest przecież tak szczelne, jak n. p. 
osaczenie Paryża lub Metzu w r. 1870, kiedy 
Francuzi, którykolwiekby obrali kierunek, wszę
dzie mieliby do czynienia z całym korpusem 
armii niemieckiej, który w dobrze ufortyfikowanej 
pozycyi mógł stawić opór aż do nadejścia posił
ków z sąsiedniej pozycyi. Takie osaczenie Ple
wny jest możliwe tylko po stronie wschodniej 
i południowej. W kierunku północnym i półno
cno-zachodnim mogłaby armia turecka wymasze- 
rować prawie bez walki, a na drodze sofijskiej 
miałaby do czynienia tylko z jednym korpusem 
gwardyi, który przed nadciągnięciem posiłków 
z prawego brzegu rzeki Widu mogłaby zgnieść 
przewagą liczebną. Wymarsz Turków z Plewny 
byłby połączony z niebezpieczeństwem tylko wte
dy, gdyby został przedwcześnie zdradzony, gdyż 
w takim razie wojska rosyjskie z prawego brzegu 
rzeki Widu mogłyby uderzyć na nich z flanki. 
Przez zręczne dyspozycye i utrzymanie planu 
w tajemnicy można jednak uniknąć tego niebez
pieczeństwa, armia turecka wyszedłszy z Plewny 
w nocy, może o świcie stanąć pod Górnym Du
bnikiem (oddalonym tylko o 19 kilometrów) 
w pełnym 3zyku bojowym. Ciężkie działa pozy
cyjne na szańcach i pewną część armii, przezna
czoną do zamaskowania odwrotu, mu siałby Osman 
basza oczywiście poświęcić, ale byłoby to niczem 
w porównaniu z korzyścią, wynikającą z ocalenia 
gros armii plewneńskiej.

Takie torowanie sobie drogi przez zastępy 
nieprzyjacielskie jest zresztą ostatecznością, któ
rej Osman basza może jeszcze uniknąć zdoła. 
Przedewszystkióm brak wszelkich dat pewnych 
o zaprowiantowaniu Plewny tak dalece, że pod
czas gdy jedni mówią o wyczerpaniu zapasów 
najdalój za 8 dni, inni zapewniają, że zapasy te 
na 2 miesiące wystarczą. Biorąc juste m i - 
lieu jako najbliższe prawdy i przypuszczając, że 
Flewna zaopatrzona jest w żywność jeszcze na 
miesiąc, możnaby. wziąść w rachubę także szansę 
odsieczy. Mehemed Ali basza wylądował w czwar
tek w Salonice a dziś znajduje się już niezawo
dnie w Sofii. Misyą jego jest widocznie zorga
nizowanie armii przeznaczonej na oswobodzenie 
Flewny, w którym to celu niezawodnie czynione 
“idą największe wysilenia. Mamy przekonanie, 
ze Mehemed Ali w przeciągu dni 14 zdoła ze
brać w Orhanii 50-tysięczną armią, która z na
dzieją powodzenia będzie mogła przedsięwziąć 
ruch zaczepny dla zdeblokowania Plewny. Za
miary te pokrzyżowaćby mogło w tej chwili tylko 
zbrojne wystąpienie zdradzieckiej Serbii, na co 
podobno się zanosi.

Presse donosi w telegramie swego kore
spondenta z Sistowy, że Osman basza chciał lu
dność Piewny wyprawić z miasteczka, ze wzglę
dów oszczędności zapasów, lecz Moskale zmusili

mieszków do powrotu, nie przepuściwszy ich po 
za kordon.

Tenże korespondent telegrafuje dalej:
Pod Plewną wszystko spokojnie. Car kazał sobie

przedstawić Hifzi baszę, wziętego do niowoli; 17 oficerów 
prezentowano w. ks. Mikołajowi. Jeńcy ci są przeważnie 
z wojsk nieregularnych, wielu pomiędzy niemi jest Afry
kanów. — Z Szypki dowiaduję się, że zbiegi z obozu 
Roufa baszy malują położenie wojsk tureckich w Szypce 
w bardzo ponurych barwach. Brak tam podobno wszel
kich potrzeb do przezimowania. Wiolu żołnierzy jost bo
sych i bez płaszczów a jeszcze nio pomyślano o magazy
nach zapasów. Wskutok tego wojsko ciorpi już obocnio 
na głód i choroby. Nędza pomiędzy mieszkańcami ma 
być także wielka.

Cąrogród, 7 listopada. Czakir basza, którego 
zastąpił Baker basza, udał się do Szypki.

W ostatnich dniach zbliżyły się oddziały 
jazdy inoskiewskiój pod Sylistryą na odległość 
taką od fortecy, gdzie już się wsie bułgarskie 
znajdują. Mieszkańcy dwóch wsi, z księdzem na 
czele, wyszli z chlebem i solą naprzeciw wcho
dzących Moskali. Po cofnięciu się tych ostatnich 
wpadli do owych dwóch wsi Czerkiesi i splądro
wawszy je, spalili. (Presse).

* Z Czarnogóry. Do P o 1 i t. C o r r e s p. 
telegrafują z Kattaro, że Czarnogórcy dnia 6 brn. 
rozpoczęli bombardowanie fortu Serdan pod 
Spużem i sprowadzili do oblężenia 20 dział 
z Podgorycy.

* Z Azyi. Muktar basza przyznaje się do 
klęski ostatecznej pod Dewebojun i odwrotu do 
Erzerumu. Donosi o tóm telegram ze źródła 
tureckiego:

Cąrogród, 8 listopada. Depesza Muktara ba
szy z Erzerum z dnia 5 bm. uwiadamia, że Moskało za
atakowali pozycye jego w ubiegłą niedzielę na obydwóch 
flankach. Na prawem skrzydło odparli Turcy atak z po
czątku, gdy jednak następnie Moskale z lewego skrzydła 
rzucili się na słabo osłonięto wałem ziemnym centrum, 
wojska tu stojąco nie mogły się utrzymać na pozycyi 
i pozostawiwszy wiele dział, rzuciły się do ucieczki. Sku
tkiem tego, uznawszy niemożliwość utrzymania swych 
stanowisk, Muktar dał rozkaz do odwrotu na Erzerum. 
Panikę, jaka wybuchła, spowodowało niehonorowe zacho
wanie się kilku oficerów, którzy będą za to przed sąd 
stawieni. Wojska Muktara obsadziły fortyfikacye Erzo- 
rumu i przedsięwzięto środki do obrony.

Z pod Karsu donoszą o walce z wycieczką 
z twierdzy co następuje:

Petersburg, 8 listopada. Telegram ofieyalny 
z Kiurukdara z dn. 6 bm.: Wczoraj, gdy jenerał Lazarów 
zajął przed frontem południowo-wschodnim Karsu pozy- 
cyą, colom ustawienia nowych dział oblężniczyeh , Turcy 
usiłowali przeszkodzić temu i zaatakowali Bazarowa wy
cieczką, którą wspierali ożywionym bardzo ogniem ze 
wszystkich fortów. Zostali jednak pobici i w wielkim 
nieładzie cofnęli się do fortu Hafiz basza - tabio. 
Podczas ścigania tychże 2 bataliony pułku kutaj- 
skiego, niezważając na silny ogień krzyżowy z armat, 
wpadły pod dowództwom pułkownkaa Padiojewa do fortu 
Hafiz, zniszczyły większą część załogi, zepsuły działa, 
i zabrały do niewoli 10 oficerów i 40 żołnierzy. Na
stępnie bataliony te powróciły ze stratą stosunkowo 
znaczną. Straty nieprzyjaciela są wielkie. Czyn ten 
wykonany został świetnie.

NIEMCY.
* Berlin, 8 listopada. Na dzisiejszem 

posiedzeniu zanieśli posłowie Polacy przy obra
dach uad etatem ministerstwa spraw wewnętrz
nych swe żałoby. Nasamprzód wystąpił poseł 
Łyskowski z Prus Zachodnich i rozwinął 
przed Izbą obraz smutnych stósunków ludności 
polskiej pod berłem pruskióm. Jeżeli już rozpo
rządzenia rządowe są dla niej twardemi, to ich 
wykonywanie jest jeszcze gorsze. Wchodząc 
w szczegóły, żali się mówca na postępowanie 
znanego komisarza policyjnego p. Rex z Torunia 
o przygnębianie polskich zebrań ludowych, o do
kuczanie polskim wójtom itd. i wyraża życzenie, 
żeby zastępca ministra spraw wewnętrznych ze- 
chciał temu zaradzić, nie byłoby to bowiem ża
dnym błędem. — Poseł Wehr (z Chojnic) ubo
lewa nad każdą szykaną, wyrządzoną Polakom, 
ponieważ przez to propaganda polska jedynie po
pieraną bywa. Zresztą komisarz policyjny Rex 
całkiem prawnie sobie postępował przy zebra
niach agronomicznych, ponieważ znanem jest no
torycznie, że obok agronomii zajmują się podo
bne stowarzyszenia i polityką i już z tego po
wodu ma rząd powód do czuwania nad niemi. 
Tak same się rzecz ma z zrzuceniem z urzędu 
wójtów dwóch Polaków, którzy nie mieli poczu
cia niemieckiego i ubolewa wogóle, że Polaków 
mianowano wójtami. W razie, gdyby ordynacya 
powiatowa do W. Księstwa Poznańskiego miała 
być wprowadzona, natenczas zastanowić się na
leży, czy wójci Polacy wogóle mogą w duchu 
rządu pruskiego sprawować władzę policyjną. 
(Zaprzeczenie ze strony Polaków). — Poseł Ły
skowski dowodził, że preopinant przemawiał 
w charakterze swym radzcy ziemiańskiego, że 
chciał Polaków przed rządem denuneyować i że 
wogóle trzyma się zasady: Rzucaj śmiało 
oszczerstwa a zawsze z nich coś pozostanie. (Za 
to powołał marszałek mówcę do porządku). — 
Poseł W e t z k i (z Kwidzyny) odpiera w cha
rakterze swym jako członek sądu administracyj
nego zaczepki posła Łyskowskiego i zwraca się 
następnie do agitacyi polskiej w Prusach Zacho
dnich, która skierowaną jest do odbudowania 
Polski. — Poseł Kantak ubolewa nasamprzód, 
że minister rólnictwa nie broni polskich stowa
rzyszeń agronomicznych i piętnuje jako rzecz 
niesłychaną, żeby podobne stowarzyszenia polskie 
przez policyą były strzeżone, podczas kiedy nie
mieckie swobodnie obradować mogą. Obu wój
tów Polaków, o których tu mowa, uznał wydział

powiatowy niewinnymi, ponieważ wykonywali oni 
jedynie prawa, jakie im jako obywatelom pań
stwa przysługiwały. Przywrócenie Polski jest 
historyczną koniecznością a nawet pożądanem 
w interesie Niemiec. Jeżeli Polacy cenią swą 
narodowość, to należy ich za to szanować a nie 
prześladować. Dotąd rząd nie zjednał sobie ża
dnych sylupatyi, ponieważ najprostszych nawet 
życzeń Polaków o przyzwoite obchodzenie nie 
uwzględnia. Polacy nie są rewolucyonistami 
i życzą sobie dla tego, ażeby się z nimi całkiem 
tak obchodzono, jak z wszystkimi innymi obywa
telami państwa (Oklaski ze strony Polaków). — 
Poseł Wehr (z Bydgoszczy) konstatuje, że 
wójci polscy czuli się jedynie Polakami i polskie 
też wyłącznie interesa uwzględniali, i że z po
wodu tego należy brać Niemców’ przed nimi 
w obronę (Słuchajcie! słuchajcie!). — Poseł 
Wehr (z Chojnic) zapewnia, że nie przemawiał 
w charakterze swym radzcy ziemiańskiego, lecz 
jako obywatel pruski, który wystąpić musi prze
ciwko oderwaniu polskich dzielnic od Prus. — 
Poseł Windthorst (z Meppen) zdumiewa się 
uad ostrym charakterem dyskusyi i uważa za 
rzecz niesłychaną, iż powszechnie wypowiedziano 
zdanie, że Polaków nie należy dopuszczać jako 
organa przy samorządzie, ponieważ się zrzec nie. 
chcą swej narodowości polskiej. Tern samem 
prawem mogliby Polacy gardzić wójtami Niem
cami. Mówca pogardzałby zarówno Niemcem, 
jak Polakiem, któryby się swej narodowości wy
parł. Jeżeli nad niemieckiemi stowarzyszeniami 
agronomicznemi polieya nie czuwa, to nie rozu
mie, jakićm prawem to czynić może przy pol
skich? Kwidzyński sąd administracyjny składał 
się jedynie z Niemców a, sądząc z mowy posła 
Wetzki, trudnoby mu było uwierzyć w bezstron
ność tego trybunału. Konsekweneyą zresztą tego 
wyroku byłoby, iż nie wolno żadnemu urzędni
kowi objawiać swego politycznego zdania. Przy 
opinii, jaka w Izbie względem Polaków panuje, 
obawiać się należy, że nie jest im wymierzana 
całkowita sprawiedliwość, co ich w pewnej mie
rze zniża do Helotów. W ten przecież sposób 
nigdy spokoju z Polakami mieć nie można. 
(Oklaski w centrum i ze strony Polaków). — 
Na tern się dyskusya o sprawach polskich wy- 
czerpnęła. P. minister Friedenthal nie uważał 
za dobre zabrać głosu w tej kwestyi.

Provinzial-Corr. rekapituluje w naj
świeższym swym numerze przebieg rokowań 
o niewiecko-austryacki traktat handlowy. W od
nośnym artykule kładzie przycisk na to, że przy
czyną nieprzyjścia do skutku traktatu tego był 
całkiem różny kierunek obustronnych dążności 
i motywuje zerwanie traktatu w następujących 
końcowych ądaniach:

Do proponowanego podwyższenia austryacko-węgier- 
skiej taryfy za cały szereg niemieckich wyrobów, które 
to podwyższenie zawarte byio w projekcie, postawionym 
zo strony austryackićj za podstawę, jakiej się przy roko
waniach ściśio trzymano, dodać jeszcze należy zastrzeżenie 
pobierania cel wchodowych w zlocie — środek, przez 
który cła to wśród pewnych okoliczności dalszemu, bar
dzo znacznemu podwyższeniu uledz musiały. — Równocze
śnie objawiły Austro-Węgry pod względem wpuszczania 
wyrobów swych do Niemiec życzenia, któro przo- 
chodziły miarę w traktacie z roku 1868 przyzna
nych ułatwień. — Jakkolwiek, co prawda, w prze
biegu rokowań odstąpiono od nioktorych, powy
żej wyliczonych pierwiastkowych żądań (jak np. tak zwa
nego cła aproturowego) i pod względem innych punktów 
pewne nastąpiło zbliżenie, to przecież nio dozwalały osta
teczno propozycyo, jakie tamtejsi połnomoenicy poczynili 
i jako ostateczną miarę ustępstw ze strony austryackićj 
przedstawili, mieć, podług pojmowania sprawy tej w kom
petentnych kołach niemieckich nadziei, iżby przyjść mo
gło do skutku jakiekolwiek porozumienio, któroby przy
jąć Niemcom było możebnóm. Również i na podstawio 
tych ostatnich austryackich, propozyeyi, byłby jodynie 
możebnym traktat, któryby słusznych żądań Niomiec nio 
zadawalniał, jego ekonomicznym i handlowo-politycznym 
interesom mniej odpowiadał, jak traktat z roku 1868. — 
Na podanio zaś ręki do podobnej ugody nio mógł się 
skłonić rząd cesarza i króla, jakkolwiek ubolewa uad roz
biciem się układów z zaprzyjaźnionem państwem sąsio- 
dniem.

Królowa-matka saska Amalia Augusta, uro
dzona dnia 23 listopada 1801, umarła dziś wie
czorem około godziny 6 w Dreźnie.

Do Monachium przybył dziś arcyksiążę na
stępca tronu austryackiego Rudolf i zabawi tam 
kilka dni. — Król zaś bawarski wyjechał na 
dłuższy pobyt na zamek Hohenschwangau, nie 
przyjąwszy wpierw — jak to oczekiwano — no
wego nuneyusza papieskiego Maselifiego. Jak sły
chać, upoważnionym został minister stanu von 
Pfretschner do odebrania pism uwierzytelniających 
od nuneyusza.

FRANCYA.
Paryż, 7 listopada. Jeden z przyjaznych 

rządowi obecnemu dzienników, a nawet pono półu- 
rzędowy Moniteur radzi marszałkowi Mac Ma- 
honowi, aby, ułegłszy „woli narodu“ i folgując 
życzeniom lewicy, od razu zadowolił wszystkie 
jej pragnienia i zamianował Gambettę wice-pre
zydentem rady ministrów. Dziennik ten tak koń
czy swój artykuł:

Jeżeli Gambetta jest niezaprzeczenio przywódzeą le
wicy, toż jemu właściwie przypada rola stworzenia gabi
netu. Jeżeli życzeniem większości jest, jak twierdzi pan 
Calmon, aby marszałek rządził na wzór królowej angiel
skiej, króla belgijskiego i włoskiego, to Gambetta powi
nien zostać ministrem i wice-prezydentem gabinetu. Któż
by nio miał godzić się na słuszność tej konkluzyi? Czyż- 
byśmy mieli raz jeszcze narażać się na smutne doświad
czenie, zrobione z p. Simonem i panem de Mercere ? Czyż- 
byśmy raz jeszcze mieli spróbować rządzić z ministrami, 
nie mającymi większości Izby za • sobą, z ministrami zo
stającymi w upokarzającym stosunku zależności do osoby 
potężniejszej od nich i będącej panem w Izbie? Czyż ma
my pozwolić na to, aby obok pozornego rządu istniał da
lej rząd drugi, tajny, który panów Simona i de Marcere ta- 
kiogo nabawił kłopotu? Nie, zaiste nie! W takim razie 
należy rzeczywistego przywódzcę większości powołać do 
służby, gdyż on jest jedynym mężem, zdolnym utworzyć

odpowiedzialno ministerstwo, któreby, wedle wyrażenia p 
Calmona cieszyć się mogło zaufaniem większości reprezen
tantów kraju. Byłoby dziwnóm, gdybyśmy, stawiwszy tak 
jasną zasadę konsekwoncyi, ulęknąć się mieli, albo czyżby 
się togo zlęknąć miały dzienniki lewicy, czogo my konsty
tucjonaliści nieliberalni się nie lękamy?

Projektowi temu, gdyby go brano na seryo, 
nie możnaby odmówić pewnój konsekwencyi, 
szkoda tylko, iż projekt proponujący na prezy
denta gabinetu człowieka, który przed kilku ty
godniami za obrazę naczelnika kraju na 6 mie
sięcy więzienia skazany został, zanadto na ironią 
zakrawa. Wyniesienie Gambetty do władzy 
przyspieszyłoby niezawodnie upamiętauie się nie
rozważnych i zaślepionych żywiołów, rozbiłoby 
republikańską większość, odłączając od reszty 
członków lewicy czerwonych radykałów, a wre
szcie skompromitowałoby samego eksdyktatora. 
Pan Gambetta już w zeszłym roku stracił wiele 
ze swój popularności nie popierając dość ener
gicznie udzielania amnestyi komunistom i zbro
dniarzom z r. 1871, czego dowodem hałaśliwe 
zebrania i głośne sarkanie skrajnój lewicy ; 
objąwszy władzę, straciłby popularność swą do 
reszty ; jednego tylko obawiaćby się z takiej 
kombinacyi należało; oto łatwo nastąpićby mo
gło, że pan Gambetta, tracąc grunt pod nogami, 
mógłby celem ratowania swój wziętości u narodu, 
posunąć się do popchnięcia kraju do walki ze 
sąsiadem, i kto wie, czy właśnie tego nie życzą 
sobie w głębi duszy jego poplecznicy i przyja
ciele nad Spreą.

Z 1438 wyborów radzców jeneralnych znany 
jest dotychczas rezultat 1367; w 70 przypad
kach konieczne są wybory ściślejsze. Wedle 
obliczeń Temp sa zdobyli republikanie krzeseł 
168, stracili 57, tak że ogółem zdobyli krzeseł 
111, a wedle Agence Havas 107. W pra
ktyce chodzi jednakże głównie o to, w ilu ra
dach jeneralnych ta lub owa strona będzie 
miała większość, a w tym względzie, jak za
pewniają Debaty, nic się nie zmieniło. Repu
blikanie zdobyli większość w dwóch radach jene
ralnych, i to w Ariège i Belforcie, natomiast 
stracili dotychczasową przewagę w dwóch innych 
radach i to w Doubs i Loire, z wszystkich 28 
departamentów są po staremu rady jeneraiue, 
w 15 repudlikańskie w 13 konserwatywne.

Gabinetowi obecnemu, który prędzój czy pó- 
źniój ustąpi, daje Univers na pożegnanie takie 
świadectwo :

Dla prasy radykalnej nie tylko już nie ma mini
strów, alo nawet niema i rządu. Taka jost dezorganiza
cja władzy, że opozycya odważa się wobec niej na wszy
stko. Mowa wyuzdana naprzoeiw marszałkowi, nio po
wściągana żadną obawą przed represją. Senat trakto
wany z jak największą pogardą. Po co ministerstwo po
zostało po 14 października, jeżeli nie na to, aby posza
nowanie dla władzy zjednywać a prawom zapewnić 
powagę? Przyznać trzeba, żo nio umiało lepiej spełnić 
téj drugiej części obowiązków jak pierwszej. Przez po
błażliwość występną dla prasy przyczyniło się minister
stwo do niepomyślnego rezultatu wyborów, któreby nie
zawodnie były lepiej wypadły, gdyby nie było tak szalo
nej propagandy dzienników republikańskich ; z tego sa
mego powodu nie umiało spełnić pierwszego obowiązku 
rządu, jakim jest zjednanie posanowania dla władzy. 
Wskutek tych błędów’ ministerstwa, opinia publiczna do
szła do pewnego stopnia buntu, który trudniejszym-czyni 
powrót do praw władzy. Opinia tak się rozzuchwaliła, że 
z wielką trudnością przyjdzie ją pochwycić w karby po
rządku i uległości. Ministerstwo nio umiało nawet przy
gotować drogi do nowych postanowień marszałka, składa 
urząd, pozostawiając dozorganizacyą w administracji i ro
kosz w umysłach. Zasady z 89 wygłaszane tak głośno 
od chwili wystąpienia zgubiły jo, jak zgubią każdy rząd, 
który się dopuści tej słabości, albo pokaże ton niero- 
zum, żo będzie chciał podług nich w praktyce postę
pować.

Glais-Bizoin, były członek Izby deputowa
nych i rządu obrony narodowej umarł dzisiaj. 
Należał w 1848 roku do najskrajniejszej lewicy 
i jako gwałtowny interpelant odgrywał pewną 
rolę. Był także wydawcą Tribune i napisał 
kilka komedyi.

Napływ do Wersalu na posiedzenie parla
mentu był dzisiaj wielki, ale się wszystko odbyło 
spokojnie. Ministrowie Broglie, Meaux i Brunet 
byli obecnymi w senacie ; w Izbie deputowanych 
nie pokazał się żaden minister. W senacie nie 
było żadnej interpelacyi, gdyż lewica bała się, 
aby jej prawica nie odpowiedziała przyjęciem 
porządku dziennego z wyrażeniem wotum zaufa
nia dla rządu.

Republikańskie pisma rozpisują się o woj
skowym wieczorku, który się odbył przy sposo
bności przybycia 2 nowych pułków w Dijon, 
a na którym dowódzca 15 dywizyi, jenerał Galli- 
fet wniósł następujący toast: Dziękuję wam, 
żeście mnie na ten koleżeński festyn zaprosili. 
Piję na wasze zdrowie i proponuję wam wypić 
toast na cześć armii francuskiej, która wśród 
wewnętrznych naszych sporów zachowuje absolu
tne milczenie, poświęca się pracy i ogranicza się 
jedynie na wykonywaniu swych obowiązków z pro- 
fesyi płynących.

— 8 listopada. Jak słychać w parlamen
tarnych kołach, ks. Decazes tylko pod tym wy
raźnym warunkiem zezwolił na cofnięcie dymi- 
syi. że natychmiast zamianowany będzie za niego 
następca, gdyby gabinet z jakiegokolwiek powodu 
miał się zdecydować na pozostanie definitywne 
w urzędzie.

Dzisiaj wieczorem na plenarném posiedzeniu 
grup lewicy z Izby zamianowano komitet, który 
narady swe w tajemnicy ścisłej zachowywać 
będzie.

telegramy.
Kopenhaga, 8 listopada. Sejm przyjął 

po półgodzinnych rozprawach zgodnie z rządem 
wniosek o tymczasowe przyzwolenie prowizory
cznego budżetu.



Ostatnie telegramy.
Carogród, 8 listopada. Sulejman basza 

donosi pod dniem wczorajszym, żo Turcy znieśli 
zupełnie oddział kozaków, który z wozami przy
byli w pobliżu miejscowości Kozłonbeg, celem 
zabrania zboża. Wczoraj znowu dwie kompanie 
z Jenikieni usiłowały zabrać transport żywności, 
i zaatakowały Kozłonbeg, lecz zostały po trzy
godzinnej potyczce odpędzone. — Achmet basza 
telegrafuje z Kuszczuku pod dniem wczorajszym: 
Nieprzyjaciel bombardował znowu Ruszczuk przez 
dwie godziny ; Tuicy odpowiadali ogniem. Pod 
Pyrgos miała miejsce potyczka rekonesansowa 
pomiędzy Czerkiesami a Kozakami. — Straże 
przednie pod Kalaraszem utrzymują ciągły ogień 
przeciw nieprzyjacielowi, zajmującemu wyspę 
Saba naprzeciw Sylistryi. — Derwisz basza te
legrafuje z Batum dnia 7 bieżącego miesiąca 
Nieprzyjaciel otrzymał posiłki w ludziach i 6 
dział wielkiego kalibru i rozpoczął gęsty ogień 
artyleryjski, a dziś zaatakował nasz front cztere
ma kolumnami, przyczem wspierany był ogniem 
z szańców. Po trzygodzinnej bitwie Moskale byli 
zmuszeni skryć się za szańce swoje. Strata ture
cka wynosi kilku oficerów rannych i lfi.żołnierzy 
zabitych. Strata moskiewska jest o wiele wię
ksza. — Reut basza donosi z Szypki d. 7 b. m.: 
Dziś przez cały dzień był z obu stron utrz my
wany silny ogień. Turcy stracili 1 zabitego i 1 
rannego.

Paryż, 9 listopada. Jak słychać z wiaro- 
godnego źródła, miał francuski poseł w Hadze, 
były deputowany Target, wystąpić ze służby 
państwowej. Ogłoszona dziś nominacya jenerała 
Leilo na wielkiego oficera legii honorowej uwa
żaną jest jako dowód, że i ten dyplomata z służby 
wystąpi.

dr. Falk dla sesyi sejmowej na uroczystość tę zjechać nie 
może.

* W Lesznie spalił się w nocj' z dnia 6 na 7 bm. 
do szczętu Schneidera młyn parowy, położony przy ulicy 
Swięcichowskiój. Jedynie panującej ciszy w powietrzu 
zawdzięczać można, że się ogień nie rozszerzył. Właści
ciel, który się znajdował podczas pożaru w podróży, miał 
nieruchomości swo zabezpieczone.

* P. Kolany, ..proboszcz rządowy“ z Murzynna, 
otrzymać miał, jak obie tutojszo gazoty niomiockio dono - 
szą, dwa listy, jeden w po'skim. drugi w łacińskim języku. 
W polskim liście napomina go _ jakiś znajomy, ażeby się 
poprawił, czynił pokutę i powrócił na dobrą drogę ; list 
łaciński ma być pismem księdza Kardynała-Prymasa, rzu- 
cającóm na niego wielką ekskomunikę. Takio samo do
kumenty miało odebrać kilku obywateli gniewkowskich, 
któro jednakże polieya pozabierała.

* W sprawie wytoczenia śledztwa kryminalnego 
z powodu cudownych objawień się NPMaryi w Gietrzwał
dzie podajo Germania bliższe szczegóły i powiada, że całe 
to śledztwo ogranicza się na jakich dwudziestu zamiejsco
wych duchownych, których denuneyowali żandarmi o „nie
prawne“ wykohywanio funkcyi kapłańskich w Gietrzwał
dzie. Prócz togo zawezwała prokuratorya, której się zdaje, 
żo jeszczo większa liczba duchowych zamiejscowych tam 
nabożoństwo odprawiała, proboszcza giotrzwaldzkiogo ks. 
Weiehsla, ażeby jej podał spis wszystkich zamiejscowych 
księży, którzy w Gietrzwałdzie urzędowo funkeye spra
wowali. Proboszcza Weichsel słuchano już o to sądownio 
w przeszłym tygodniu.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 10 listopada, 
Andrzeja z A welinu. Wschód słońca o godzi
nie 7 minut 13. Zachód o godzinie 4 minut 14.

Długość dnia 9 godzili 1 minutę
Wypadki historyczne. 1410 Zwyciężenie 

Krzyżaków pod Koronowem. — 1432 Rozpędzenie stron
ników Świdrygiełły pod Kopostrzynom. — 1572 Orędzie 
Ann)' Jagiellonki do sojmu małopolskiego. — 1674 Śmierć 
Michała Wiśniowieekiogo.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 9 listopada 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena 
135, wrzesień —jesień, —, wrzes. — paźdz. — 
listop. -—, list.-grudzień —.— grudz.-styczeń 
styczoń-luty - wiosna----- marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
50000 litr., cena wypowiedziana 47,60 na Lipiec - 
sierpień —, wrzesień —, październik - list. 47,60 
grudz. 47,80— styrzeu 48,— luty 48,50— marzec 49,— 
kwiecień —, kwiocicń-maj 49,80 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,40 marek.

wypow
paźdz

Ceny targowe w
dnia 9 listopada

Poznaniu
1877.

T ü WA R.
piękny | średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 70 9 70 8 70
Zyto.......................... » s 7 20 6 90 6 55
Jęczmień .... 9 9 8 35 70 7 50
Owies stary . . . 9 * 7 70 7 40 7 10
Owies nowy . . . « * 7 20 7 — 6 80
Groch do gotowania 9 9 12 75 11 — 10 —
Grocli na paszę . . 9 9 — — — — — —
Kartofle..................... 9 S 1 40 1 30 1 20
Wyka..................... 9 9 — —- — — — —
Łubin żółty . . . 9 9 -- — — — —
Lubin niebieski . - 5 25 5 15 5 —
Koniczyna czerwona . — — -- — — —

kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo o5—42— 
— 47—54 marok.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 6,80—7.20. 
klak uchy s i e m. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20 
Łubin niżej, żółty 9.90—10,50—ll.-—mrk., nieb

9,80—10.40-10,86 m.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 22-25 -28 m. 
Siano 2,60- 2,90 m. ¿a 50 kil.
Słoma 22,50 -.24,50 za kopę 600 kil

Perki: za miech (2 nowo szeflo czyli 75 kil) 
najL 3—3,50 m, pośl. 2 — 2,30, za szefel (75 funt.) najl. 
1,50—75 m, pośled. 1—1,15 m., za litr 0,03 0 05 nc

Mąka stało, za 100 kil. Pszenna 31,00 —32,50 mr. 
Rżanna piękna 23,50 —24,50 marok. Rżanna średnia 22,50 
—23,50 marek. Osucio rżanne 9—10.25 marek. Osucie 
pszenne 8 50—9 marek.

Riirjer miejstewy i pminGpialij.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chla
po« ski z żoną z Bonikowa, Sczaniecki z Międzychoda, 
Radoóski z żoną z Krześlic, Preybisz z zoną z Ra- 
wieża, Schmidt z Berlina, Toboli z Piły.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Radońska i Głosz- 
kowski z Królestwa Polskiego, Budzyński z Pakczyna, 
Szlagowski i Grossmann z Runowa, Barach z Środy, 
Buczkowski z Michorzewa, Gidaszewski z Ulanowa, 
Boomer z Głogowy.

Ceny targowe w Wrocławiu
z ilnia 8 listopada 1877.

Postanowionia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa 
„ żółta „

Zyto nowo . . 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy . 
Groch ....

* Doniesienia urzędowe. Przy gimnazjum w Ro
goźnic posunięto nauczyciela etatowego doktora Augusta 
T a b u 1 s k i e g o na nauczyciela wyższego.

* Pod względem domu p. Aua przyjęty został wnio
sek banku Kwilecki, Potocki i Sp. z dnia 5 października 
o postawienie gmachu tego pod administracją.

* Aptekę Elsnera przy ulicy Wrocławskiej nabył 
doktor Waehsman z Górnego Szląska.

* Poświęcenie nowego gmachu gimnazjalnego w 
Bydgoszczy odroczono, zpowodu że p. minister oświecenia

LOTERYI
Berlin, dnia 8 listopada 1877.

Przy dziś ukończonem ciągnieniu pierwszej klasy 
157 król.-pruskiej loteryi klasowej padły następująco 
wygrano:

wygrana 15,000 marek na nr. 64,566. 
wygrane po 9000 marek na nr. 5284 i 28,946. 
wygrano po 3600 marek na numera 75,697 i 94,843. 
wygrane po 1500 marok na numera 43,014 i 53,840. 
wygrane po 300 marek na numera 15,492 i 65,682.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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Za 100 kilogramów
średni 

naj- I, naj
ciężki 

naj - II naj- 
wyż. I niż.

21|—¡20180
20 10,19190 
15 30 14 30

Gil 15 90

60 13120 
-I IG GO

Postanowionia 
komisyi handlowej.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . .

wyż. |j niż. 
M\ J

21:80 21 3J
20!80 20 60 
13 56 13110

15 40 14 90

1216042140
16 10 .5 10

lekki towar 
1 naj- 

niż. 
Ufl4

naj-
wyż.

20:30 191— 
19 60 18 80 
12 80 12 20

14 60 13 80

12
14170

11160 
14 —

T OWA R
piękny | średni Jpoślei Ini

100 kilogr. 26 24 — 21 1 -
31 50 29 — 26 -
30 50 28 — 24 -
30 50 26 50 23 i —
27 24 — 2l|-

Ceny wypowiedzianejna 9 listopada: żyto 136,— mrk. 
pszenica 202— ni., jęczmień — m., owies 125.50 mrk 
rzep — m., olej rzepiowy 73,— m., okowita 48,80 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit. 
100 ptc. trał, w miejscu —- żąd. — pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 50

Cudowna Matka Boska 
Gietrzwałdska

Telegram
Berlin, dnia 8 listopada 

Pszenica stało 
Listopada 
Kwiecień-maj 

Zyto staloj 
List.-grudz.
Grudz.-stycz.
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo 
Listopad 
Kwicc.-maj 

Gkowita stało 
w miejscu

216.50
209.50

138,—
139.50
144,—

74.30
72,20

giełdowy
18 77. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 200 
Wypow. okow. —,000

Kap i taty

Listopad 
List.-grudzloń 
Kwicc.-maj

Owies
Paźdz.-liatop.

49,50
49.20
49,10
51.40

146,50

Szczecin, dnia 8 listopada 
°szenica słabo 
Listopad 
Kwiee-maj 

Zyto stale 
List.-grudz.
Kwiecień-maj

213.
207.

staleOlej rzep.
Listopad 
Listop.-grudz. 
Kwiecień-maj

135.50
140.50

73,-
71.50
72.—

Berlin, 8 listopada 
March. Pozn. kolój .

Prioritety 
Kol. Mind. kolej. 
Reńska, kolej. . . 
Górnoszląska. . . 
Austr. póln.-wsch, 
Kolój Rudolfa . .
Austr. banknot)’ . . 
Austr. renta złota. . 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prom. 1866. 
Węg. 9°/„ asyg. skar.

k.

1877.
13 — 
68 30 
88 80 

107 50 
126 — 
186 — 
49 75 

170 90 
63 50 
79 — 

134 30 
94 90

R< (gale
(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)

usuwa będące nawet w n£;wyższych już stadyach
JPIIF" piersiowe "WJ 

ggH?4* i płucowe choroby. "WlS
O frankowane przesłanie zupełnej historyi choroby 
uprasza się.

C, F. W. Keige’go
fabryka chemicznych preparatów i polikiiirka 

dla chorujących na piersi i płuca.
Berlin SÓ , Jłinsteanerstr. 28.

NB. Honararyum za dwutygodniową knracyą wynosi praenum. 
10 marek ; 5 flor. wal. aus-r. 12 franków. — Pul-
vis plantarii orientalis dodaje się bezpłatnie 
w potrzebnych ilościach.

Dla niezamożnych — przy urzędownie śtwierdzonem 
świadectwie ubóstwa — i kuracja bezpłatnie! Dzięk
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionyc wyłożone !!!

Z fabryki chemicznych preparatów O. F. W. Reige go 
w Berlinie otrzymałem dla zdania naukowej opinii i do che
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczeniem „Pulvis plantarii orientalis 1 i II,“ 
któro w mem analityczno-chemicznera laboratoryuin podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez którą jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być może., Do prze
syłki tej dołączony był opis postępowania, jakiego użyć należy 
przy' użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłem, dały mi dostteaczny dowód, żc podane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczonych i żc pojedyncze, przytem uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdogo laika wyko 
nane być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier
dzenia. że przy prawidlowem użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysekim stopn’u błonki śluzowe wzmo
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przoto przekonania inogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L. S.] Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERNER

przysięgły chemik.

Banu C. F. W. Rcigo’mu w Berlinie.
WPana zawiadamiam uniżenie, że po nżyciu przesłanego 

mi kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zako
rzeniona choroba zupełnie ustfla. Płuca moje zńajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni
niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, że gotów jestem 
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i publicznie także. Przezorny dozór Pański nad 
kuracyą i uzyskane, zadziwające skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Schwedt n. O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczóm nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“, 
połączony z nieznaną dotąd pańską nietouą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazaly żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązanó (1634)

Gotha. Z wdzięcznóm poważaniem
Ed. Köhler.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza! '
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obraz łitografotrany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po- 
(ltug rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W.
X. Proboszcza Weiehsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione .

N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia, mi
Cena egz. 7*5 fen •» egz.

Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze ir 
znaczkami pocztowemi. (17G3)

C’o tylko wyszły powyższe obrazy w małym for- 
macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk. L

Handlarzom odpowiedni rabat.
T- SZUŁ.C. g

Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14.
—

przez

Niniejszem polecam Szanownej Publiczności z mego tutejszego

składu piwa
przy narożniku Starego Rynku i ulicy Wodnej 52.

wszelkich rodzajów i tutejsze piwa obce w flasz
kach i beczkach a przede wszy stkiern z mego za
wsze znacznego składu (i»70)

stare i dojrzałe piwo Grodziskie
do łaskawego uwzględnienia

Poznań w listopadzie

C. Biihnisch
Kapelusze damskie

jako też wszelkie nowości w strojach i to
warach białych poleca w wielkim wyborze (1827) 

handel mód i białych towarów

St. Hoffmanna
Rynek 53, narożnik Jezuickiej ulicy

A. inBSZFEM
handel szkła przy

poleca:
kieliszki francuzkie tuzin od 

•5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklansi i kieliszki krajowe 

tuzin od 1 marki 20 fen.

ul. Wrocławskiej 21
podejmuje:

oprawę obrazów w najnowsze 
ramy antykowe, bruksels’’ce, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa- 
racye,

oszklenia okien kościelnych.

Nakładem i Czcion kam djuj^nj Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

rozmaitej wielkości i gatunków 
poleca od dziś codziennie c u- 
kiernia (1999)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Świeże daktyle
rodzenki na gałązkach, 
migdałki w łupinkach, 
figi, kasztany, winogrona, 
suche francuzkie konfi
tury, półgęski rygenwal- 
dzkie, kiszkę wątrobianą 
z truflami poleca (2004)

S. Sobeski
Baza r.

Herbata czarna
za flint 3, 4, 5 i 6 marek,
Hrrsze herbaciane

za funt 2 marki, (2003)
Cognac prawdziwy 

i araki import.
flaszka 2- 4 marek, poleca

R. BARCIKOWSKI
Poznań — Bazar.

Smarowidło do wozów
Oliwę do machin
Petroleum w wybór, gatunku
poleca po cenie hurtownćj (1993)

R. Bar eilt o wsk i
_______ Poznań — Bazar.

OooöoKföoon
ti Prawdziwą chińską
V F ar*in VT rt

funt po 3, 4 i 5 marek 
oraz i wyborowe (1549
prusze czarne

«■a funt po 2 marki tegoro- 
cznego zbioru poleca

II M. Dziegiecki
¿7, w Kościanie.

OOOC3OOO3

cały kryty w dobrym stanie jest 
tanio do sprzedania. Długa ul. 
nr. 14, 1 p. na prawo. (2002

Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/0 list. z.
Poz. list. ron. 
Au8tr.lo81860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
l1/«"/» Rumun.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob. rat. aust. 
Aus.akc.krod. 
Kolój Państw 
Lombardy 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stało 

w miejscu 
Listopad 
Listop.-grudz. 
Kwioc.-maj 

Owies
Kwiocicń-maj

Petroleum
w miejscu

104,75
93.25 
94,10 
91.75

104,75 
71, -
99.80
10.25 
15,— 
54,40

204.50
56.80

363.50
442.50
133.50

4850
48.-
47,80
50.50

145

11 75

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5% listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . .

I Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°;0 list. . . . 
Pozn. renta.............

7190 
62 25 
99 90 
58 - 
43 — 

158 — 
111 - 
82 50 
67 75 
75 60 
9410

!! Baczność!!
Kucharz kawaler, znajdzie miej- h 
sce w Elblągu przy wielkiej j t 
restauracyi od Igo stycznia u mnie. 11 
Dobre świadectwa są pożądaHe?^^ 
Zgłoszenia przyjmuje w Tucholi 
84. Tliielemann. (2000)

Strzelec, kawaler, który wyu
czył się dokładnie leśnictwa i odsłu
żył swoją wojskowaść w pułku strzel
ców’, z bardzo dobremi rekomendacyami 
szuka odpowiedn. pomieszczeuia jako

borowy.
Bliższe wiadomości udzieli Niedziel
ski , kamerdyner, Rakoniewice 
(Rakwitz). (1984)

Młody człowiek porządnych ro
dziców, który dotychczas był przy 
gospodarstwie gburekiem, poszukuje 
miejsca jako (1989)

elew gospodarczy
zaraz lub od Nowego Roku. Łaskawe 
oferty uprasza się pod lit. ,Z. AZ. 
Kościan post-restante.______

(W94)
na szkle, jako też i na drzewie 
i blasze wykonywa jak najstaran
niej, czysto i tanio <x. H1LF, Fół- 
wiejska ul. 39, 4 p. w przednim domu.
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A. Splro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zogaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne.

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(22’/« sgr.) 71/2 sgr.
Wermonty — hi story a litoratury 

francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ „ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy
71/s sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr. i 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) I 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy I 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (22’A sgr. i 
71/, sgr. (60°U

Haselbach. Poradnik dla owczarzy 
(32*/2 sgr 7*/2 sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (221/, 
sgr.) 71/2 sgr. ,

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 sgr.) za o sgr.

Opaliński, Satyry (20sgr.) za 7’/2 sgr-
Rady patroniuszowe czyli history-

1 przykłady p. L. Siemieńskieg»
2 tomy (P/j tal.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fen. 

tv
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